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By�wa�ło�w tam�tym�cza�sie,�że�ran�kiem�An�gli�cy�od�bie�ra�li�Ar�ma�nia�kom
jed�ną�twier�dzę,�a wie�czo�rem�tra�ci�li�dwie. I tak�to�czy�ła�się�ta�prze�klę�ta
przez�Bo�ga�woj�na.

– ANo NI Mo Wy MIESz KA NIEC PA Ry żA, RoK 1423

Wam,�pod�da�nym�kró�la�an�giel�skie�go,�któ�rzy�nie�ma�cie�żad�nych�praw
do zie�mi�fran�cu�skiej,�Król�w nie�bio�sach�na�ka�zu�je�za mo�im,�Jo�an�ny�Dzie�-
wi�cy,�po�śred�nic�twem,�opu�ścić�za�ję�te�na tej�zie�mi�przy�czół�ki�i wró�cić
do wa�szej�oj�czy�zny.�Je�śli�mnie�nie�po�słu�cha�cie,�mój�okrzyk�bojowy�za�pa�-
mię�ta�ny�zo�sta�nie�na wie�ki.

– Jo AN NA D’ARC Do AN gLI KóW PoD oR LE ANEM, 5 MA JA 1429 Ro KU
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1

Ta przeklęta przez Boga wojna

Bóg�prze�mó�wił.�Tak�w każ�dym�ra�zie�twier�dzi�li�An�gli�cy,�a i Fran�cu�-
zom�trud�no�by�ło�się�z tym�nie�zgo�dzić.�Lub�ra�czej�by�ło�by�im�trud�-

no,�gdy�by�nie�po�chła�niał�ich�we�wnętrz�ny�kon�flikt.�
Dla�An�gli�ków�spra�wa�by�ła�pro�sta:�dzię�ki�zwy�cię�stwu�w bi�twie

pod Azin�co�urt�rosz�cze�nia�ich�kró�la�do tro�nu�Fran�cji�zo�sta�ły�za�twier�-
dzo�ne�w spo�sób�chwa�leb�ny�i niebu�dzą�cy�wąt�pli�wo�ści.�A przy oka�zji�stra�-
ci�ły�moc�ar�gu�men�ty,�na któ�re�po�wo�ły�wa�no�się,�kwe�stio�nu�jąc�pra�wo�je�-
go�ro�du�do an�giel�skiej�ko�ro�ny.�Tyl�ko�bo�żą�przy�chyl�no�ścią�moż�na by�ło
wy�tłu�ma�czyć�triumf�garst�ki�An�gli�ków�nad kwia�tem�fran�cu�skie�go�ry�-
cer�stwa�i nie�wiel�kie�stra�ty�przy tak�ogrom�nej�licz�bie�ofiar�po stro�nie
prze�ciw�ni�ka.�Nie�mie�li�więc�wąt�pli�wo�ści,�że�to�Bóg�sta�nął�po ich�stro�-
nie.�Da�wid�raz�jesz�cze�zwy�cię�żył�z aro�gan�cją�Go�lia�ta,�jak�to�ujął�w pod�-
nio�słym�ra�por�cie�z bi�twy�je�den�z kró�lew�skich�ka�pe�la�nów,�nio�są�cy�wów�-
czas�an�giel�skim�żoł�nie�rzom�wspar�cie�du�cho�we.�Je�go�jed�nost�ka�skła�da�-
ła�się�z księ�ży�po�bo�ro�wych,�któ�rzy�prze�by�wa�li�za ostat�ni�mi�sze�re�ga�mi
wal�czą�cych�i w sza�le�bi�twy�żar�li�wie�mo�dli�li�się�o bo�ską�in�ter�wen�cję.�Po�-
moc�Stwór�cy�w spo�sób�jed�no�znacz�ny�ob�ja�wi�ła�się�na „kop�cu�krwi�i roz�-
pa�czy”,�któ�ry�stał�się�dla�Fran�cu�zów�mo�gi�łą.�Ano�ni�mo�wy�ksiądz�na�pi�-
sał:�„Na�szym�lu�dziom�nie�śni�się�na�wet�przy�pi�sy�wać�owe�go�trium�fu�wła�-
snej�od�wa�dze�czy�si�le,�lecz�wy�łącz�nie�Bo�gu,�bo�odNie�go�po�cho�dzi�każ�de
zwy�cię�stwo,�chy�ba�że�Pan�z gnie�wem�od�wró�cił�by�ob�li�cze�wzbu�rzo�ny
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na�szą�py�chą�bądź�z in�ne�go�po�wo�du�Je�go�rę�ka�prze�sta�ła�by�nas�chro�nić,
co�oby�ni�gdy�nie�na�stą�pi�ło”23.
W ob�li�czu�zwy�cię�stwa�kam�pa�nia�an�giel�skie�go�kró�la�przy�bra�ła�wy�-

miar�woj�ny�spra�wie�dli�wej.�Swo�im�fran�cu�skim�pod�da�nym�dał�wszel�kie
po�wo�dy�ku�te�mu,�by�uzna�li�słusz�ność�je�go�rosz�czeń�do rzą�dów�w ich
kra�ju,�sko�ro�mat�ka�je�go�kró�lew�skie�go�przod�ka,�edwar�da III,�by�ła�Fran�-
cuz�ką�24.�Sto�jąc�za mu�ra�mi�Har�fleur,�zgod�nie�z za�sa�da�mi�woj�ny�spra�-
wie�dli�wej�wy�ło�żo�ny�mi�w sta�ro�te�sta�men�to�wej�Księ�dze�Po�wtó�rzo�ne�go
Pra�wa,�przy�szedł�w po�ko�jo�wych�za�mia�rach�i ni�ko�mu�nie�sta�ła�by�się
krzyw�da,�gdy�by�miesz�kań�cy�otwo�rzy�li�bra�my�i pod�da�li�się�je�go�wła�dzy,
do cze�go�zresz�tą�by�li�zo�bo�wią�za�ni�25.�Lecz�upór�i nie�po�słu�szeń�stwo�spra�-
wi�ły,�że�mu�siał�do�być�mie�cza�i uka�rać�ich�bu�tę.�Kró�lew�ski�ka�pe�lan�tłu�-
ma�czył,�że�czy�nił�to�ja�ko�„wy�bra�niec�Bo�ga”,�„ła�ska�wy�król,�Je�go�ry�cerz”,
sto�ją�cy�na cze�le�ar�mii,�któ�ra�dzię�ki�su�ro�wej�dys�cy�pli�nie�sły�nę�ła�z trzeź�-
wo�ści�i po�boż�no�ści,�nie�do�pusz�cza�ła�się�plą�dro�wa�nia�i nie�ule�ga�ła�żą�-
dzy�ze�msty�czy�nie�uza�sad�nio�nej�prze�mo�cy.
Kre�śle�nie�ta�kiej�cha�rak�te�ry�sty�ki�Hen�ry�ka�jak�ta,�któ�rą�ano�ni�mo�wy

du�chow�ny�przed�sta�wił�w dzie�le�Ge sta Hen ri ci Qu in ti (Dzie�je�Hen�ry�-
ka�V),�mia�ło�po czę�ści�na ce�lu�prze�ko�na�nie�za�gra�nicz�nych�ob�ser�wa�to�-
rów�o słusz�no�ści�an�giel�skiej�in�wa�zji,�a szcze�gól�nie�zjed�na�nie�wiel�kie�go
so�bo�ru�Ko�ścio�ła�ob�ra�du�ją�ce�go�wów�czas�w nie�miec�kim�mie�ście�Kon�-
stan�cja�26.�Po dru�gie,�na�le�ża�ło�przy�po�mnieć�re�pre�zen�tan�tom�an�giel�skich
gmin�i hrabstw�w par�la�men�cie�oraz�przed�sta�wi�cie�lom�an�giel�skie�go�Ko�-
ścio�ła�w zgro�ma�dze�niu�świę�tym�o ko�niecz�no�ści�wspar�cia�wiel�kie�go
pro�jek�tu�Hen�ry�ka,�aby�–�zgod�nie�ze�spo�czy�wa�ją�cą�na nich�od�po�wie�-
dzial�no�ścią�–�zgo�dzi�li�się�na wpro�wa�dze�nie�po�dat�ków,�nie�zbęd�nych
do sfi�nan�so�wa�nia�ko�lej�nych�fran�cu�skich�kam�pa�nii.�Lecz�kie�dy�z tak
wiel�ką�mo�cą�ob�ja�wi�ła�się�im�wo�la�Bo�ga,�myśl�o ko�niecz�no�ści�pro�wa�-
dze�nia�we�Fran�cji�dal�szych�walk�bu�dzi�ła,�przy�naj�mniej�u czę�ści�z nich,
pew�ne�roz�draż�nie�nie.�Kanc�lerz�an�giel�skie�go�dwo�ru,�któ�rym�był�bi�-
skup�Win�che�ste�ru,�wmo�wie�wy�gło�szo�nej�na otwar�cie�se�sji�par�la�men�-
tu�wmar�cu 1416�ro�ku�wzbu�rzo�nym�gło�sem�prze�ko�ny�wał,�że�Bóg�prze�-
mó�wił�już�trzy�krot�nie:�pierw�szy�raz,�za�pew�nia�jąc�An�gli�kom�wiel�kie
zwy�cię�stwo�nad flo�tą�fran�cu�ską�pod Sluys�(1340),�po�tem�pod Po�itiers

20 WcześnieJ
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w ro�ku 1356,�gdy�poj�ma�no�fran�cu�skie�go�kró�la,�i te�raz�–�na po�lu�śmier�-
ci�pod Azin�co�urt.�„Ach,�Bo�że,�cze�muż�ten�nędz�ny�i upar�ty�na�ród�nie
chce�się�pod�dać�tak�licz�nym�i tak�po�tęż�nym�bo�skim�wy�ro�kom,�któ�rym
pod wy�raź�ną�groź�bą�od�we�tu�pod�po�rząd�ko�wać�się�mu�si?”�–�grzmiał
kró�lew�ski�ka�pe�lan,�re�la�cjo�nu�jąc�prze�mo�wę�kanc�le�rza�i na�śla�du�jąc�je�go
ni�ski�gło�s27.
Tym�cza�sem�w nędz�nym�i upar�tym�na�ro�dzie�nikt�nie�miał�wąt�pli�-

wo�ści,�że�Bóg�prze�mó�wił,�lecz�prze�cież�róż�nie�bo�skie�zna�ki�zwy�kło�się
in�ter�pre�to�wać.�Dla�Fran�cu�zów�by�ło�ja�sne,�że�An�gli�cy�nie�sto�ją�po stro�-
nie�spra�wie�dli�wo�ści�i uwa�ża�li,�że�ich�król�nie�ma�żad�nych�praw�do fran�-
cu�skie�go�tro�nu.�Nie�dość�więc,�że�nie�chcie�li�zo�stać�je�go�pod�da�ny�mi,
to�jesz�cze�rosz�cze�nia�na pod�sta�wie�po�kre�wień�stwa�w li�nii�żeń�skiej�nie
by�ły�uzna�wa�ne�wwięk�szej�czę�ści�świa�ta�chrze�ści�jań�skie�go.�A to�ozna�-
cza�ło,�że�pod�ję�ta�pró�ba�pod�bi�cia�Fran�cji�oka�zy�wa�ła�się�ak�tem�nie�uza�-
sad�nio�nej�agre�sji,�zaś�wła�dza,�po któ�rą�się�gał,�mo�gła�przy�jąć�je�dy�nie
for�mę�ty�ra�nii.�Gdy�by�Bóg�rze�czy�wi�ście�stał�po stro�nie�An�gli�ków,�jak
im�upar�cie�su�ge�ro�wał�król,�to�kon�flikt�z Fran�cu�za�mi�nie�trwał�by�tak
dłu�go�i nie�ob�fi�to�wał�w stra�ty�za�rów�no�po fran�cu�skiej,�jak�i an�giel�skiej
stro�nie.�Dla�te�go�zwy�cię�stwa�w owym�prze�klę�tym�dla�wro�ga�dniu�nie
moż�na by�ło�utoż�sa�miać�z za�twier�dze�niem�przez�Bo�ga�nie�uza�sad�nio�-
nych�rosz�czeń�an�giel�skie�go�kró�la.�Ra�czej�na�le�ża�ło�uznać,�że�An�gli�cy
sta�li�się�na�rzę�dziem�Bo�ga,�wy�ko�rzy�sta�nym�podAzin�co�urt�do uka�ra�nia
Fran�cji�za grze�chy.
Sed�nem�spra�wy�był�grzech�i nikt�nie�miał�co�do te�go�wąt�pli�wo�ści.

Nie�ła�two�jed�nak�by�ło�orzec,�na czym�po�le�gał�i kto�go�po�peł�nił.�Być�mo�-
że�–�jak�su�ge�ro�wał�kro�ni�karz�To�masz�Ba�sin�nie�mal�pół�wie�ku�póź�niej�
–�bło�go�sła�wie�ni�świę�ci�Kry�spin�i Kry�spian�od�wró�ci�li�się�od Fran�cu�zów,
zo�sta�wia�jąc�ich�na pa�stwę�wro�ga�w dniu�swo�je�go�świę�ta�i pra�gnąc�uka�-
rać�za ogra�bie�nie�ro�dzin�ne�go�mia�sta�oraz�splą�dro�wa�nie�po�świę�co�nych
im�świą�tyń�za�le�d�wie�przed ro�kiem,�w za�wie�ru�sze�woj�ny�do�mo�wej�po�-
mię�dzy�Bur�gund�czy�ka�mi�i Ar�ma�nia�ka�mi.�„Każ�dy�mo�że�my�śleć,�co�chce”�
–�stwier�dził�w to�nie�smut�nej�re�zy�gna�cji.�On�zaś�trzy�ma�się�fak�tów,
„zostawiając�omawianie�zawiłości�dzieła�bożego�tym,�którzy�mają�śmia�-
łość�po�dej�mo�wać�się�te�go”28.

Ta przeKlęTa przez Boga WoJna 21
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A ta�kich�nie�bra�ko�wa�ło.�Mnich�z po�ło�żo�ne�go�tuż�za mu�ra�mi�Pa�ry�-
ża�opac�twa�Sa�int�-De�nis,�któ�ry�re�la�cjo�no�wał�wy�da�rze�nia�z 1415�ro�ku,
wy�ra�żał�się�w po�dob�nym�co�Ba�sin�to�nie�hi�sto�rycz�nej�po�ko�ry:�„Tym,�któ�-
rzy�się�nad tą�kwe�stią�na�le�ży�cie�po�chy�li�li,�zo�sta�wiam�oce�nę,�czy�klę�skę
kró�le�stwa�win�ni�śmy�przy�pi�sać�fran�cu�skiej�ary�sto�kra�cji”.�By�ło�to�jed�nak
chwi�lo�we�wa�ha�nie,�bo�osta�tecz�nie�grzmią�cym�gło�sem�wy�dał�wła�sny
wy�rok.�Nie�miał�wąt�pli�wo�ści,�że�moż�ni�kró�le�stwa�prze�sta�li�być�do�bry�-
mi�ludź�mi.�ule�ga�jąc�bo�wiem�sy�ba�ryc�kim�zbyt�kom,�po�grą�ży�li�się�w próż�-
no�ści�i sta�li�się�wy�stęp�ni,�a bluź�nier�stwom�wo�bec�Świę�tej�Mat�ki�Ko�ścio�-
ła�do�rów�nu�je�je�dy�nie�ich�wza�jem�na wro�gość.�Kro�ni�karz�z Sa�int�-De�nis
prze�ko�ny�wał:�„Krót�ko�mó�wiąc,�ty�mi�i in�ny�mi,�gor�szy�mi�jesz�cze�zbrod�-
nia�mi,�spro�wa�dzi�li�na wiel�kich�mę�żów�na�ro�du�gniew�Pa�na,�przez�któ�-
ry�sta�li�się�nie�zdol�ni�do po�ko�na�nia�wro�ga�czy�cho�ciaż�by�opar�cia�się�je�-
go�na�pa�ści”29.
Lecz�stwier�dze�nie,�że�klę�ska�Fran�cu�zów�podAzin�co�urt�by�ła�ka�rą�ze�-

sła�ną�przez�Stwór�cę,�ro�dzi�ło�ko�lej�ne�py�ta�nia.�Czy�ca�ła�fran�cu�ska�szlach�-
ta�by�ła�w oczach�Bo�ga�rów�nie�grzesz�na?�Amo�że�nie�któ�rzy�z jej�przed�-
sta�wi�cie�li�do�pusz�cza�li�się�czy�nów�bar�dziej�ka�ry�god�nych�niż�in�ni�i to�oni
od�po�wia�da�li�za roz�pacz�li�wą�sy�tu�ację�kra�ju?�Zwo�len�ni�cy�Ar�ma�nia�ków
wie�rzy�li,�że�jed�na zbrod�nia�bar�dziej�niż�in�ne�rzu�ca�ła�się�na kró�le�stwo
cie�niem,�prze�sła�nia�jąc�świa�tło�nie�biań�skiej�ła�ski.�Mo�wa�rzecz�ja�sna
omor�dzie�na Lu�dwi�ku�Or�le�ań�skim,�po�peł�nio�nym�z ini�cja�ty�wy�ku�zy�na,
księ�cia�Bur�gun�dii.�To�ten�be�stial�ski�czyn�za�po�cząt�ko�wał�woj�nę�do�mo�-
wą,�któ�ra�nie�tyl�ko�zwró�ci�ła�prze�ciw�ko�so�bie�pod�da�nych�kró�le�stwa,�ale
i uczy�ni�ła�je�bez�bron�nym�wo�bec�an�giel�skiej�agre�sji.�Ar�ma�nia�cy�wie�dzie�li
po�nad�to,�że�Jan�Bur�gundz�ki�pro�wa�dził�z an�giel�skim�kró�lem�roz�mo�wy
za�rów�no�przed,�jak�i po ob�ję�ciu�przez�Hen�ry�ka�tro�nu�30.�A kie�dy�ksią�żę
nie�sta�nął�do wal�ki�pod Azin�co�urt,�zda�wa�ły�się�po�twier�dzać�po�dej�rze�-
nia,�że�pro�wa�dził�zAn�gli�ka�mi�taj�ne�ne�go�cja�cje�i –�do�pusz�cza�jąc�się�zdra�-
dy�naj�po�dlej�szej�z moż�li�wych�–�zgo�dził�się�nie�sta�wiać�opo�ru�prze�ciw�-
ko�in�wa�zji.�Wspo�mi�na�jąc�o księ�ciu�Bur�gun�dii�w kon�tek�ście�strasz�li�wej
klę�ski�i rze�zi,�ja�kiej�do�ko�na�no�na je�go�ro�da�kach,�Je�an�Juvénal�des�ur�sins,
kro�ni�karz�ze�stron�nic�twa�Ar�ma�nia�ków,�na�pi�sał:�„wszy�scy�mó�wi�li,�że
spra�wiał�wra�że�nie,�jak�by�zu�peł�nie�go�to�nie�wzru�sza�ło”31.
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Z ko�lei�Pier�re�z Fénin,�pi�sarz�ze�szla�chec�kie�go�ro�du�wy�wo�dzą�ce�go
się�ze�zdo�mi�no�wa�ne�go�przez�Bur�gund�czy�ków�re�gio�nu�Ar�to�is,�z rów�-
nym�prze�ko�na�niem�twier�dził,�że�ksią�żę�Jan�był�„moc�no�wzbu�rzo�ny
na wieść�o klęsce�Francuzów”32.�Zwolennicy�księcia,�którzy�popierali
go�w sta�ra�niach�o utrzy�ma�nie�na�leż�nej�mu�po�zy�cji�w rzą�dzie,�wie�dzie�-
li,�że�z ca�łe�go�ser�ca�pra�gnął�uczest�ni�czyć�w bi�twie�pod Azin�co�urt,�lecz
w imie�niu�kró�la�od�mó�wio�no�mu�po�zwo�le�nia.�Śmierć�dwóch�je�go�bra�-
ci: An�to�nie�go�z Bra�ban�cji�i Fi�li�pa�zNe�vers,�by�ła�miaż�dżą�cym�cio�sem�dla
ro�du�i dy�na�stii.�Po�za tym�wśród�Bur�gund�czy�ków�po�dej�rze�nia�bu�dził
fakt,�że�tak�wie�lu�Ar�ma�nia�kom�uda�ło�się�ujść�z ży�ciem,�na�wet�je�śli�stra�-
ci�li�ho�no�r33.�Naj�waż�niej�szym�z jeń�ców�poj�ma�nych�przez�An�gli�ków�był
prze�cież�mło�dy�Ka�rol,�ksią�żę�Or�le�anu.
Co�za�tem�miał�zro�bić�Jan�Bur�gundz�ki�przy�glą�da�ją�cy�się�znisz�cze�-

niom,�ja�kie�je�go�wro�go�wie�ze�stron�nic�twa�Ar�ma�nia�ków�spro�wa�dzi�li
na kró�le�stwo?�ukry�ty�w bez�piecz�nym�księ�stwie�Bur�gun�dii,�roz�wa�żał
swo�je�szan�se�i kal�ku�lo�wał�kosz�ty�ry�zy�ka.�So�jusz�ni�cy�wi�dzie�li�w nim�czło�-
wie�ka�o im�po�nu�ją�cej�po�stu�rze,�by�strym�umy�śle�wi�docz�nym�w spoj�rze�-
niu�zza�opa�da�ją�cych�po�wiek�i dłu�gim�no�sie,�któ�ry�nada�wał�pro�fi�lo�wi
wła�ści�cie�la�wy�jąt�ko�we�go�cha�rak�te�ru.�Je�go�zna�kiem�roz�po�znaw�czym�był
czar�ny�cha�pe�ron,�któ�re�go�ze�bra�ne�z przo�du�bo�ki�spi�nał�dro�go�cen�ny�ru�-
bi�n34.�Mó�wiąc�krót�ko�–�był�zu�peł�nie�in�nym�czło�wie�kiem�niż uko�cha�ny
kró�l,�bu�dzą�cy�ra�czej�li�tość�niż�po�dziw.�Z ko�lei�oskar�ża�ją�cy�go�o zdra�dę
Ar�mania�cy�słusz�nie�prze�wi�dy�wa�li,�że�je�go�dzia�ła�nia�nie�bę�dą�się�od�tąd
ogra�ni�cza�ły�wy�łą�cz�nie�do Fran�cji.�Cho�ciaż�był�jed�ną�z naj�waż�niej�szych
po�sta�ci�w kró�le�stwie,�ja�ko�wład�ca�bur�gundz�ki�miał�rów�nież�związ�ki
po�li�tycz�ne�z ośrod�ka�mi�le�żą�cy�mi�po�za je�go�gra�ni�ca�mi.�Ja�ko�ksią�żę�Bur�-
gun�dii�był�wa�sa�lem�kró�la�Fran�cji,�któ�re�mu�przy�się�gał�służ�bę�i po�słu�-
szeń�stwo,�lecz�ja�ko�jej�hra�bia�–�wła�da�ją�cy�zie�mia�mi�są�sia�du�ją�cy�mi
z księ�stwem�od wscho�du�i po�ło�żo�ny�mi�po�za do�mi�nium�fran�cu�skie�go
mo�nar�chy�–�wi�nien�był�wier�ność�i pod�dań�stwo�ce�sa�rzo�wi�Świę�te�go
Ce�sar�stwa Rzym�skie�go.�„Dwie�Bur�gun�die”,�jak�je�na�zy�wa�my,�nie�by�ły
zresz�tą�je�go�je�dy�ną�staw�ką�w grze�o wpły�wy�w eu�ro�pie�Za�chod�niej,
któ�rej�geo�gra�fia�nie�ustan�nie�się�wów�czas�zmie�nia�ła.�Po swo�jej�mat�ce,
hra�bi�nie�Mał�go�rza�cie�zMa�le,�odzie�dzi�czył�za�moż�ne�hrab�stwa�Flan�drii
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i Ar�to�is,�co�da�wa�ło�mu�wpły�wy�rów�nież�w Ni�der�lan�da�ch35.�Po�tęż�ny
ksią�żę�Bur�gun�dii�gó�ru�ją�cy�na fran�cu�skiej�sce�nie�po�li�tycz�nej�stał�więc
jed�ną�no�gą�w kró�le�stwie,�a dru�gą�po�za nim,�i aby�utrzy�mać�rów�no�wa�-
gę,�mu�siał�cza�sem�wy�ko�ny�wać�kar�ko�łom�ne�akro�ba�cje.�W ro�ku 1406
na przy�kład�król�Fran�cji�mia�no�wał�go�do�wód�cą�ata�ku�na za�ję�ty�przez
An�gli�ków�port�w Ca�la�is.�Jan�zgro�ma�dził�pod�le�głe�mu�woj�ska�i szy�ko�-
wał�się�do sztur�mu�36.�Lecz�kie�dy�go�tów�do wal�ki�je�chał�w peł�nej�zbroi
na spo�tka�nie�z żoł�nie�rza�mi,�je�go�przed�sta�wi�cie�le�ne�go�cjo�wa�li�z An�gli�-
ka�mi�układ,�na mo�cy�któ�re�go�je�go�fla�mandz�kie�twier�dze�mia�ły�nie
udzie�lać�Fran�cu�zom�wspar�cia�woj�sko�we�go�pod�czas�ata�ku,�do któ�re�go
oso�bi�ście�ich�pro�wa�dził.�
Jed�nak�w tym�wy�pad�ku,�wbrew�po�nu�rym�po�dej�rze�niom�Ar�ma�nia�-

ków,�nie�moż�na oskar�żać�księ�cia�Bur�gun�dii�o zdra�dę�ani�na�wet�jed�no�-
znacz�nie�uznać�go�za hi�po�kry�tę.�Ta�kie�po�stę�po�wa�nie�wy�ni�ka�ło�z obo�-
wiąz�ków,�ja�kie�na nim�spo�czy�wa�ły�ja�ko�hra�bim�Bur�gun�dii�i wzglę�dów
po�li�tycz�nych,�któ�re�ka�za�ły�mu�dbać�o in�te�re�sy�bo�ga�tych�fla�mandz�kich
miast�–�Gan�da�wy,�Bru�gii�i Ypres.�By�się�z nich�wy�wią�zać,�mu�siał�utrzy�-
my�wać�z An�glią�bli�skie�re�la�cje�i za�pew�nić�cią�głość�do�staw�an�giel�skiej
weł�ny�pro�du�cen�tom�fla�mandz�kich�tka�nin�oraz�chro�nić�stat�ki�han�dlo�-
we�kur�su�ją�ce�po�mię�dzy�an�giel�skim�wy�brze�żem�a Flan�drią.�Fakt,�że�był
księ�ciem�Bur�gun�dii,�w ża�den�spo�sób�nie�umniej�szał�je�go�ran�gi�pa�ra
Fran�cji.�W 1406�ro�ku�zi�ry�to�wał�się,�gdy�w ostat�niej�chwi�li�Pa�ryż�wy�co�-
fał�roz�kaz�ata�ku�naAn�gli�ków�oku�pu�ją�cych�Ca�la�is,�tłu�ma�cząc�się�nie�wy�-
star�cza�ją�cy�mi�środ�ka�mi.�„Pan�mój�był�i na�dal�jest�ogrom�nie�roz�ża�lo�-
ny�i za�gnie�wa�ny�za�ist�nia�łą�sy�tu�acją,�po�dob�nie�jak�był�by�każ�dy�na je�go
miej�scu,�i nikt�nie�mo�że�go�po�cie�szyć”,�opo�wia�dał�w Bur�gun�dii�skarb�-
nik�księ�cia�swo�im�współ�pra�cow�ni�ko�m37.�Z ko�lei�w ro�ku 1415,�bez�wzglę�-
du�na in�sy�nu�acje�czy�nio�ne�w na�stęp�stwie�rze�zi�pod Azin�co�urt,�ksią�żę
nie�pro�wa�dził�z an�giel�ski�mi�na�jeźdź�ca�mi�żad�nych�roz�mów.
Za�miast�te�go,�ty�go�dnie�i mie�sią�ce�po bi�twie�wy�peł�nia�ły�mu�sta�ra�nia

o wła�dzę�we�Fran�cji,�któ�rej�wciąż�nie�mógł�zdo�być.�W li�sto�pa�dzie 1415
ro�ku�wy�ru�szył�do Pa�ry�ża�„bar�dzo�po�ru�szo�ny�śmier�cią�swo�ich�bra�ci�i żoł�-
nie�rzy”�(jak�tłu�ma�czył�ano�ni�mo�wy,�wów�czas�pro�bur�gundz�ki�pa�ry�ski
kro�ni�karz),�lecz�Ar�ma�nia�cy,�„zdraj�cy�Fran�cji”,�nie�do�pu�ści�li�go�przed ob�-
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li�cze�bez�wol�ne�go�kró�la�38.�Na Ar�ma�nia�kach,�któ�rzy�w tam�tym�cza�sie
kon�tro�lo�wa�li�sto�li�cę,�więk�sze�wra�że�nie�od roz�pa�czy�księ�cia�ro�bi�ła�kro�-
czą�ca�za nim�do�sko�na�le�uzbro�jo�na ar�mia.�Za�mknię�to�przed nim�bra�my
mia�sta,�a reszt�ki�je�go�na�dziei�na za�wład�nię�cie�Pa�ry�żem�po�grze�ba�ła
śmierć�del�fi�na Lu�dwi�ka�–�mło�dzień�ca�o re�pu�ta�cji�nie�udacz�ni�ka�i sy�ba�-
ry�ty,�któ�ry�mi�mo�wszyst�ko�sta�rał�się�osią�gnąć�z nim�trwa�łe�po�ro�zu�mie�-
nie�i na�wet�po�ślu�bił�je�go�cór�kę�39.�A przed ro�kiem�zaś�pró�bo�wał�za�bro�-
nić�„obu�stro�nom�uży�wa�nia�krzyw�dzą�cych�bądź�ob�raź�li�wych�okre�śleń
ta�kich�jak� «Bur�gund�czyk»�al�bo� «Ar�ma�niak»”40.�Te�raz,�po śmier�ci�del�fi�-
na, ko�ne�ta�blem�Fran�cji�zo�stał�hra�bia�Ar�ma�gnac:�czło�wiek�owiel�kiej�wie�-
dzy�i prze�ni�kli�wo�ści,�jak�twier�dził�mnich�z Sa�int�-De�ni�s41,�czy�też�okrut�-
nik�na mia�rę�Ne�ro�na,�je�śli�wie�rzyć�pa�ry�skie�mu�kro�ni�ka�rzo�wi�42.�Ten
ostat�ni�w lu�tym 1416�ro�ku�do�no�sił�z prze�ra�że�niem,�że�„po�mi�mo�sprze�-
ci�wów,�to�on�stoi�obec�nie�na cze�le�ca�łe�go�kró�le�stwa,�po�nie�waż�król�wciąż
nie�czu�je�się�do�brze”.
Wmia�rę�jak�Ar�ma�nia�cy�umac�nia�li�swo�je�po�zy�cje�w rzą�dzie,�księ�-

ciu�Bur�gun�dii�nie�po�zo�sta�ło�nic�in�ne�go,�jak�tyl�ko�wy�co�fać�woj�ska
na pół�noc,�do twierdz�we�Flan�drii�i Ar�to�is.�Na�le�żą�cy�do nie�go�za�mek
w Hes�din,�po�ło�żo�ny�50�km�na za�chód�od Ar�ras,�znaj�do�wał�się�w od�-
le�gło�ści�za�le�d�wie�11�km�od po�la�bi�twy�pod Azin�co�urt,�na któ�rym�An�-
gli�cy�uśmier�ci�li�mu�bra�ci�i na któ�rym�Ar�ma�nia�cy�–�w je�go�prze�ko�na�-
niu�–�nie�po�tra�fi�li�obro�nić�Fran�cji. By�ła�to�nie�tyl�ko�for�te�ca�i re�zy�den�cja
god�na księ�cia,�lecz�praw�dzi�wa�cie�ka�wost�ka�ar�chi�tek�tu�ry,�z po�ko�ja�mi
peł�ny�mi�zmyśl�nych�pu�ła�pek,�kon�struk�cji�i prze�dziw�nych�me�cha�ni�zmów
słu�żą�cych�do ro�bie�nia�go�ściom�psi�ku�sów.�W zam�ko�wej�ga�le�rii�wi�sia�ło
na przy�kład�krzy�we�zwier�cia�dło,�i gdy�się�ktoś�na nie�za�pa�trzył,�mógł
zo�stać�ob�la�ny�stru�mie�niem�wo�dy�try�ska�ją�cej�z na po�zór�nie�ru�cho�mej
rzeź�by,�któ�ry�sam�uru�cho�mił,�sta�wia�jąc�sto�pę�na od�po�wied�niej�płyt�ce.
A je�śli�ko�muś�uda�ło�się�przejść�przez�ga�le�rię�i nie�paść�ofia�rą�me�cha�-
nicz�ne�go�wy�na�laz�ku,�przy wyj�ściu�ude�rza�ją�ce�go�go�ści�w gło�wę�al�bo
w ple�cy,�tra�fiał�do kom�na�ty,�w któ�rej�sza�la�ła�wi�chu�ra�z desz�czem�i śnie�-
giem,�„jak�by�z sa�me�go�nie�ba”,�i cze�ka�ło�go�spo�tka�nie�z drew�nia�ną�rzeź�-
bą�pu�stel�ni�ka,�któ�ra�ku�je�go�prze�ra�że�niu�za�czy�na�ła�mó�wi�ć43.�Ga�bi�net
cu�dów�znaj�do�wał�się�w zam�ku�wHes�din�od po�nad stu�lat,�lecz�do�pie�ro
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wio�sną 1416�ro�ku�Jan�Bur�gundz�ki�na�brał�pew�no�ści,�że�stał�się�obiek�-
tem�żar�tów�i gro�żą�mu�licz�ne�pu�łap�ki.�Z ga�bi�ne�tem�lu�ster�za�czę�to�rów�-
nież�ko�ja�rzyć�so�bór�wKon�stan�cji,�w któ�rym�zna�la�zła�od�bi�cie�każ�da�po�-
li�tycz�na i teo�lo�gicz�na kwe�stia,�dzie�lą�ca�wów�czas�eu�ro�pej�ską�opi�nię�pu�-
blicz�ną.�Czę�sto�w po�sta�ci�prze�ja�skra�wio�nej,�przy�naj�mniej�je�śli�spoj�rzeć
na ofi�cjal�ny�po�wód�zwo�ła�nia�zgro�ma�dze�nia,�któ�rym�by�ła�pró�ba�za�koń�-
cze�nia�prze�dłu�ża�ją�cej�się�schi�zmy�pa�pie�skiej.�De�le�ga�ci�ze�stron�nic�twa
Ar�ma�nia�ków,�re�pre�zen�tu�ją�cy�na so�bo�rze�in�te�re�sy�fran�cu�skie�go�rzą�du,
wło�ży�li�wie�le�ener�gii�w pró�bę�unie�moż�li�wie�nia�an�giel�skim�ad�wer�sa�rzom
przed�sta�wie�nia�wła�snych�ra�cji�i z nie�mniej�szą�żar�li�wo�ścią�ata�ko�wa�li
swo�je�go�ro�dzi�me�go�wro�ga,�księ�cia�Bur�gun�dii.�Je�an�Ger�son,�wy�bit�ny
kanc�lerz�uni�wer�sy�te�tu�Pa�ry�skie�go�i uzna�ny�teo�log,�z obu�rze�niem�za�re�-
ago�wał�na pro�po�zy�cję�zgło�szo�ną�w 1407�ro�ku�przez�Je�ana�Pe�ti�ta,�by
uspra�wie�dli�wić�za�bój�stwo�księ�cia�Or�le�anu,�i za�miast�te�go�za�żą�dał,�by
Ko�ściół�tę�zbrod�nię�po�tę�pił.�Ksią�żę�Bur�gun�dii�przy�słał�na so�bór�wła�-
sną�de�le�ga�cję.�Je�go�lu�dzie,�z bi�sku�pem�Ar�ras�na cze�le�i przy wspar�ciu
Pier�re’a Cau�cho�na –�któ�re�go�za�an�ga�żo�wa�nie�w spra�wę�Bur�gund�czy�-
ków�rów�ne�by�ło�za�an�ga�żo�wa�niu�Ger�so�na w spra�wę�Ar�ma�nia�ków�–�za�-
wzię�cie�się�bro�ni�li,�od�pie�ra�jąc�każ�dy�atak�si�łą�kontr�ar�gu�men�tów,�ła�pó�-
wek�i nie�dość�sta�ran�nie�ma�sko�wa�nych�po�gró�że�k44.�Pod�czas�gdy�lu�dzie
Ko�ścio�ła�spie�ra�li�się�mię�dzy�so�bą,�ksią�żę�Jan�sta�wiał�nie�pew�ne�kro�ki
w trud�nym�i śmier�tel�nie�nie�bez�piecz�nym�tań�cu�z „po�ma�zań�cem�bo�-
żym”,�Hen�ry�kiem,�kró�lem�An�glii.�W lip�cu 1416�ro�ku�pod�pi�sa�li�ro�zejm,
zgod�nie�z któ�rym�mie�li�za�nie�chać�walk�na pół�noc�nych�zie�miach�księ�-
cia: w Pi�kar�dii,�Flan�drii�i Ar�to�is,�i uzgod�ni�li,�że�je�sie�nią�spo�tka�ją�się�oso�-
bi�ście�w oku�po�wa�nym�przez�An�gli�ków�Ca�la�is.�Sy�tu�acja�by�ła�jed�nak�bar�-
dzo�na�pię�ta,�a wza�jem�na nie�uf�ność�tak�głę�bo�ka,�że�przed�się�wzię�to
szcze�gól�ne�środ�ki,�aby�za�pew�nić�księ�ciu�bez�piecz�ną�po�dróż. 5�paź�dzier�-
ni�ka�opu�ścił�on�swo�je�mia�sto�Sa�int�-Omer�i wy�ru�szył�do Gra�ve�li�nes,
nieopodal�Ca�la�is.�Pod�czas�od�pły�wu,�gdy�rze�ka�Aa�bę�dzie�wpa�dać�domo�-
rza�płyt�kim�stru�mie�niem,�miał�się�prze�pra�wić�na prze�ciw�ną�stro�nę.
W asy�ście�dwo�rzan�i uzbro�jo�nej�stra�ży�za�jął�po�zy�cję�na jed�nym�z brze�-
gów.�Na dru�gim�tym�cza�sem�stał�w po�dob�nej�eskor�cie�ksią�żę�Glo�uces�-
ter,�najmłodszy�brat�angielskiego�króla.�Po krótkiej�chwili�obaj�ruszyli
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